
Warszawa, dnia 19 (31) Maja 1871 roku

K o śció ł i K lasztor OO. B ern ard yn ów  w e  L w o w ie .

oło r. 14G0. W  pierwszej połow ie X V II  wieku, ojcowie uznali 
rzecz potrzebną pomyśleć o zbudow aniu innego, obszerniejszego 
rwalszego klasztoru, k tóryby  pod każdym  w zględem  by ł i obszer- 
jjszym i bezpieczniejszym, W razie napadów  nieprzyjacielskich, 
y więcej przyczynili się do tego dzieła: k ró l Zygm unt l i i .  i staro- 
l' Je rzy  M niszek, k tórych  też uw ażają ojcowie B ernardyni za no- 
,’eh niejako fundatorów  swoich i przechow ują z największą wdzię- 
nością ich portrety . O stateczne jednak  wykończenie tej budowy, 
•zyozdobienie jój w nętrza i poświęcenie je j, nastąpiło w r. 1630.

d la al fresco, k tó re  w r. 1838 odnowił M arcin Jab łońsk i, jeden  ze 
znakom itszych malarzów lwowskich.

Z innych osobliwości zasługują  na uwagę: k ilka obrazow , na­
grobki, srebrny pozłacany k ielich  z patyną starożytnej roboty, krzyż 
srebrny również starożytny i szkatułka b iała aksam itna z uszkiem 
wszvstko to przechow yw ane z w ielką czcią, jak o  pozostałości po 
niegdyś (w X V  wieku) przebyw ającym  w tym  klasztorze B ł. Jan ie
z D ukli. r

Osobistości sław nych w innym  względzie, prócz religijnego,

N “ 22 .
B ióro  R e d a k c ji  przy 
ulicy Solnej Nr. 715,

w Warszawie.

prenum erator o wie sta­
li O p ie k a n a  D om o­
w ego, — nadsyłający 
prenumeratę wprost 
do Redakcji, otrzymu­
ją  w dodatku C z y t e l ­

n i  D om ow ą, zawie­
rającą w sobie wybór 
powieści, romansów, 
dramatów i tym podo­
bnych dzieł treści bel - 
letrystycznej.

Cena: w W arszawie 25 
kop. miesięcznie — na 
Prowincji: rs. 1 kop. 20 
kwartalnie (w tćm mie­
ści się już opłata pocz­
towa: za przesyłkę kop. 
I I 1/ 4, oraz za opako­
wanie i ekspedycję kop 
333/4). S k ł a d  p łO w n y  
dla pp. Księgarzy w 
War staw ie, w księgar­
n i Ferdynanda Hósi- 
cka, Ulica Senatorska 
Nr. 496, w Foznaniu  
u L e itg e b e ra , —  we 
Lwowie u  W ild a  K a ­
ro la ,  w Ż,y<otniertu u 
B u d k ie w ic z a  księ­
garza.

T B E Ś Ć : wiTLwowie ( . k o r y t e m ) .  - Fosforcscencya ~
„ e n s a  FodvysocUego  (z 2-ma d rzew o ry tam i).-  Mammut (z dm nvory tcm ) przez Ludw ika Orzeszka. -  Opowiadanie S tas.a , pow iastka przez T . T . J e ia .  (cufa

Kościół i Klasztor 00. Bernardynów
w e  L W O W IE .

Pierw szym  założycielem  tej świątyni by ł A ndrzej ze Sprow y 
Odrow ąż, w ojewoda ruski, za czasów K azim ierza Jagiellończyka,

K ościół zbudow any je s t właściwie w sty lu  gotyckim , z tró j­
k ątną  facyatą, ale wznosząca się nad nim  wieża z zegarem , niezu­
pełnie odpow iada w arunkom  tego stylu i zakraw a już  potrosze na 
styl oryentalny. O łtarzów  jes t siedmnaście. O r g a n ó w  dwa: jeden  
zajm ujący cały chór nad głów nym  wchodem, a d rug i mniejszy, 
w kaplicy B ł. Ja n a  z D ukli. W ew nętrzne przyozdobienie tej świą­
tyni je s t bardzo kosztowne. Sufity i ściany zdobią piękne malowi-
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bardzo mało wydał ten klasztor. Głównym jego świecznikiem i o 
zdobą jest Błogosławiony Jan z Dukli, zakonnik reguły św. Fran­
ciszka, zmarły tutaj r. 1484, a któremu miasto Lwów pomnik nawet 
wystawiło w r  1649. Obok niego można w y m i e n i a c z e  tylko 
ks Cypryana Damierskiego jako męża uczonego, po którym pozo-
z X V II  w ieku’'Smie ZCrna łc iek aw a  kronika historyczna

_ Biblioteka klasztorna, będąca jakiś czas w największym nieła-

w r - 1853 przez K

W łasność wydawania św iatła przez morze, nazywam y fosfo­
rescencyą. W czasie zjawiska ocean zdaje się płonąć, nie tym  bla­
skiem czerwonawym , rażącym  oko, ale św iatłem  łagodnem , m m otli- 
wem, srebrzystem , przelewającym  się po falach fantastycznie. D a­
wniej zjawisko to uważano za właściwe wyłącznie okolicom podzwro­
tnikow ym ,—nowsze jed n ak  spostrzeżenia okazały, że i m orza E u ro - 
pejskie przedstawiają, podobne objawy.

v e h łechanne, profesor lyceum w A ngers, w ielokrotnie obserw o­
wały fosforescencyą m orza na brzegach B retanii, i w edług je<r0 oninii 
istnieje pewien związek pom iędzy zjawiskami fosforescencyi? a zabu­
rzeniam i atm osfery.

o ,oP ° WOłuje Si^°rn W m ierze na swe spostrzeżenia, w czasie od 
9 29 września. M orze w dniu 9 połyskiw ało najżywszem świa­
tłem , następnego zas dnia spadła gw ałtow na burza. Podobne zjawiska 
wałmc™ieJ8Ce 1 września, p 0 k tórych zawsze następow ały na

. D echarm e złożył Paryzkiej A kadem ii N auk  opis fosforescen- 
cyi, obserwowanej pom iędzy Saint-N azaire i Croisie. P o  dniu S o 
rącym , przy  słabym  w ietrze południow ym , powiada on, morze b ły­
szczało światłem , przedstaw iającóm  się najwspanialej o 7 o-odzinie 
wieczorem. —  Pom im o iż noc była ciemną, z odległości 1,000 stóp 
dostrzegać można było żywe błyski św iatła, w ytw arzane w skute t 
uderzania fal spotykających się z sobą.—N iebo od wschodu pokryło  
się czarnem i chm ury — na odległym  horyzoncie błyskaw ice krzyżo­
w ały  się w pow ietrzu ,— w ilgotny naw et piasek, pozostały po odpły­
wie m orza, w wielu miejscach żarzył się światłem. Za naciskiem 
nogą błyszczał siejąc m ikroskopowe iskierki.— W oda poruszana nie­
mniej w ydaw ała światło. W reszcie D echarm e w głębokości 12   16
cali poi. dostrzegał pod lalam i punk ty  fosforescencyjiie, stałe, odo' 
sobnione, dość znaczną przedstaw iające rozległość.

. D echarm e zebrał w szklanny flakonik wodę m orską, za sk łó­
ceniem której otrzym yw ał również żywe światło. —  P o  kilku chwi­
lach spoczynku, tylko pow ierzchnia p łynu  i część przezeń niezajęta, 
objaw iały _ w ciemności fosforescencyą; światło następnie gasło, od­
żywiając się za każdem  poruszeniem  stołu, na k tórym  spoczywał fla- 
konik. -  W oda w m m  zaw arta objaw iała przez cały m iesiąc podo­
bne zjawiska za wstrząśm em em , światło jednak  widocznie słabło  na 
sile z biegiem czasu.— Siódm ego października przechow ały się zale­
dwie siady blasków— w kilka dni potóm — całkiem  one znikły.

ru e  u lega ju ż  dziś wątpliwości, że fosforescencyą m orza po­
chodzi z obecności w niein ży jątek  światło w ydających. — Są one 
w kształcie baniek, kuliste ja k  dynie w m iniaturze, a m ikroskop po­
większający^ czterdzieści razy wielkość naturalną, bardzo wyraźnie 
je  uwidocznia. W ym oczki te  przedstaw iają się w tedy pod wyżói 
w spom nianą postacią, dochodząc średnicy 2 —4 milimetrów, i cechu­
j ą  się przytem  większą przezroczystością w środku ciała, niż przy 
jeg o  obwodzie. J

Pow róciw szy do A ngers, profesor napróżno szukał wymocz­
ków  m ikroskopijnych z pom ocą szkła więcej pow iększającego,—roz­
k ład  ich nastąp ił zupełny.

Z resztą obserwacye jego , dotyczące zw iązku pom iędzy fosfore- 
c y t T ^  a Urzeniami pow ietrznem i, 0p arte  aą na fak tach  znaczą-

_ O koło północy 19 września, w czasie gdy  morze p łonęło  blas­
kam i najżywszymi, zerw ała się burza, trw ająca z niepospolitą gw ał­
townością przez kilka godzin, tak  na lądzie ja k  na morzu.

. ’Jedenastego i dw unastego w rześnia, jednocześnie - z objawami 
św iatła fosłorescencyjnego, huragan  w strząsał bez przerw y przez 12 I

L e g a c h  kanału l l  M a Ł ”™’ Ang°IU i “we “

Słabe tjk o  L t S T “ „a'
JXVXXST0’1 " ieb0
fnaf ^  powyższych obserwacyj profesora wynika, że siła natężenia 
fosforescencyi jest w dość ścisłym związku z zaburzeniami a W e -  
rycznemi, których tem samem byłaby zwiastunem.

U pierając się na tych badaniach, możnaby snuć prognostyki' 
m eteoroiogiczne. — Silna fosforescencyą przepow iadałaby burzę _
sprawców'10!21' & y .nast4PJć m ającą pogodę.—Badaniem  wymoczków, 
D uchem in.  ̂ zeg0 ^ a t ł a  na m orzu, zajm ow ał się głównie

przez s h d ń i f?sfô scen«ya? ^ P ytu je on w broszurze niedawno

kroskopijnych p o T h o d z ą c ć m 11 lnnem ’ ^  * ™ tek

pełniaiaCeL o dt n  ^  P1 ° ^  WtedI ’ ^  milijardy wymoczków za­pełniają jego powierzchnię. — Te jednak zjawiska nie no-
rycznychyaaeTobec elok^o-magnetycznych, lub meteo-
i lo n e z s o b ą  n el°Sn  T. mo.rzu Jestest*' organicznych.-Stacza-
mnie Powlada]Dljchemin, ciągłe walki i pożerają się wzaje-
nie w iTażdS Z T ™  Jednak.m01‘z.e objawia fosforescencyi dla tego 
roje niezliczone?26 przejawiaD  S1§ W k a . —Gdzież się podziały ich

Na to pytanie nauka dotąd jeszcze nie może odpowiedzieć, 
uebemm zamykał te twory w naczyniach szklannvch oto-

S ^ r 8Zar am ii0Z^ Cemi- a żyJ!łtka niety l to  znosiły do- tkliw e zimno, ale nadto błyszczały jeszcze żywszem światłem . -
i  ro tesor z tąd  wnosi, że w arunkiem  fosforescencyi je s t znaczące ob­
niżenie się tem peratu ry . ł

Dolewając do wody morskiój nieco alkoholu lub kwasu stężo­
nego, wymoczki wydają b ask silniejszy, ale zjawisko niknie po pe­
wnym czasie, gdyż od tych cieczy jestestwa wymierają. — Jeżeli je 
przeniesiemy po wydobyciu z morza do naczynia z wodą słodka 
wnet utracą, własność rozlewania światła.—Dolewanie wtedy alkoholu 
i kwasów, przepuszczanie prądu elektrycznego, nie wvwoła na wnt 
siadu fosforescencyi. —Elektryczność działa silnie na wymoczki ale

XEbeszssF* 0 ,1  ™ l u  w i e k ó “r M  d l “  n a t u r * , iM ó ' ’

W. Niewiadomski.

PLEBAN.

O
'b $ r
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^ a p ła n  w iejski! Ludek Boży 
O . Skarby niebios w nim posiada.

Błąd on skarci, złość ukorzy,
Na łzy gorzkie, w nim porada!
On zasili wiarą ducha,
Umysł prosty on oświeci,
Skargi łona on wysłucha,
On, stroskane krzepi dzieci! 
Mądrość jego, księga owa,
Co dla wszystkich jako zorza 
Jednostajne światło chowa,—
Tytuł księgi: Miłość Boża.

Mistrzem jego, Pan z Golgoty, 
Dziatwą jego, trzódka mała;
Troską, błąd jej, szczęściem, cnoty, 
W Panu, cała jego chwała.
Skromny, cichy, a pobożny,
W chatce kmiotka on aniołem!
Mgły niedoli, wiarą możny,
On rozpędza jasnem czołem.
Sam ubogi, służek sługa,
Idąc w święte Mistrza szlaki,—
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Kapłan, ojcem dzieci pługa—
Bracia jego, te biedaki!
On nadobne łączy pary,
On im ochrzci dziatki hoże,—
Pracę słowem wzmacnia wiary,
I uświęca śmierci łoże.—
Dla nich zawsze, zawsze z niemi,
Czy to stypa, czy wesele,
On najsnadniej w nich rozplemi,
Trochę światła, a cnót wiele!

I takiego to kapłana 
Znałem kędyś pośród sioła...
Byłto istny słnga Pana.,.
Świętym zwano go dokoła.
Dziś on w niebie. Kmiotków łona—
Wieczny pomnik tego męża;
Kok za rokiem zwolna kona,
Czas pomnika nie zwycięża.
Bo kto w bratnich sercach żyje,
Pobratymcem ten wieczności—
I  niezwiędłe mu lilije 
Kwitną w sercach potomności.

Gdzie był ojciem wiejskiej trzody,
Kędy prawdą karm ił dzieci,
Śród cmentarnój krzyż zagrody,
Może komuś z was wyświeci.
Czyli zawsze mówił z siebie,
Czy zkąd m ądre czerpał zdania,
Dla nas jedno : któż w potrzebie,
Naśladować mędrców wzbrania?
Dość, iż z jego ust nauka,
Z łaską Bożą w pierś padała—
I  w tern siole, do prawnuka—
W  przypowieściach przetrwa cala.
Razy kilka, byłem świadkiem,
Jak  prościuchnej dziatwy koło—
Szczerze, skromnie a wesoło, »
Darzył prawdą jak opłatkiem.

I I .

Był to wieczór. Lampy Boże,
Z niezmierzonej niebios dali,
Hojnie lały światła morze,
W  mroki nocy...

Kmiecie stali 
Z utopionem w niebo czołem...
Zachwyt niemy z modły społem 
W zruszał ciche, proste łona.
Dalej, dziatwa w noc wpatrzona—
W  środku kapłan.

Chwilkę pewnie 
W  modłach czekał łaski Ducha,
Gdyż wnet począł zwolna, rzewnie,
A maluczkich grono słucha:

„Patrzcie, mówił, patrzcie, dzieci!
Co tam świateł Bożych św ieci!
Te, wraz z Niebem tam za tlone-- 
I przez wieki nieskończone,
Blask ich Stwórca dla nas nieci...
Światy, które zważyć może,
Dłoń li Stwórcy wszechmogąca,
To są dla nas lampy Boże!
Człek je zowie: gwiazdy, słońca.—
Świat z podziwem patrzy na nie,
Acz te źródła jego blasku,
Toną w niebios oceanie,
Jak  w pustyni ziarnka piasku11..,

„Te znów, w nocy zamigocą 
I nie wrócą z drugą nocą.
I  nim obieg ich daleki 
Zamknie koło, miną wieki.
Drogi dla nich, On tara krśśli—
Człek je ściga lotem myśli 1“

„Ztąd do wniosku dojść potrzeba,
Iż jesteśmy duchem z Nieba,
Gdy możemy z swej nicości’
Wznieść się myślą tam, gdzie gości—
Cudów Stwórcy liczba mnoga.
Duch więc mamy z łona Boga.11

„W szak spróbujcie władzy ciała,—
Czy też siła jego cała
Zdoła wznieść nas tam, w te  światy,
Kędy wzlata duch skrzydlaty?
Nieudolne nasze dłonie 
Dotknąż, zważą te księżyce?

Skoro niebios głąb' pochłonie 
Światy owe złotolice,
Cóż potęga zdziała oka?
I czyż ucho nasze, dzieci,
Zdoła schwycić tam, z wysoka—
Gdy tych świateł smuga leci,
Bodaj szelest ich daleki?
A wszak one płyną w iek i!“ ...

„W iarą, jednak oskrzydlony 
Duch nasz, dziatki, przejrzeć zdoła 
I po za tych świateł koła!
I  tych świateł miliony,
W  nieśmiertelne odzian blaski,
On przeżyje z Bożśj łaski!11

„Dziatki! Czy też pojmujecie, 
Nieśmiertelność dar jak  wielki?
W oceanach wód kropelki,—
Po Nim, wszystkiem my, na świecie!— 
Te powietrzne oceany,
I mieszkańcy ich rozliczni,
I  skarb ziemi nieprzebrany— 
Wszystko nasze!—My dziedziczni 
Skarbów ojca właściciele!
Wszak i to już, dziatki, wiele!
Lecz, choć biedni my i prości,
Bóg ma większe dla nas dary!
On nas wzywa do wieczności—
Drogą cnoty, prawdy, wiary!11

„Lecz, czyż kiedy, dziatwo miła, 
Myśl też wasza zapytała 
Jaką była owa siła,
Co wprawiła w ruch te  ciała?

„Często bawiąc się chłopczyki, 
Lubią z procy, lub też z dłoni,
Ciskać z całych sił kamyki.
Każdy okiem w przestrzeń goni...
I  kto dalej kamień ciska,
Temu siła przysądzona;
A czyj kamień upadł z bliska,
Ten najsłabszym zwie się z grona.— 
Ztąd więc, sądźcie, moje dzieci,
0  niezmiernój owej sile,
Co rzuciła światów ty le—
1 świat każdy wieki leci—
I w kierunku jednym goni,
Prądem wziętym z owej dłoni!...
Dziatki! Ze czcią na kolana!
Owa siła... Wszechmoc Pana!“

„Poszukajcież teraz, dziatki,
Jaka mądrość, sternik jaki,
Owe jasne światy, światki,
Przez nieznane wiedzie szlaki,
Tak, iż w wielkiem owem niebie, 
Zgodnie płyną obok siebie,
Poplątane dróg ich siecie,
A ich złote kręgi przecie—
Nigdy z sobą się nie starły.
Gdy my, w ciągłych swarach, karły!... 
Stwórca, dzieci, ster ich wodzi —
Jak i naszej ziemskiej łodzi...“

„Zkąd powstały kłótnie nasze? 
Oto często kawał ziemi,
Który dłońmi człek opasze,
Zwadę rodzi między swemi! 
Powszedniego kęs też chleba,
Grosz znikomy, chuć złośliwa,
Często węzły hractwa zrywa!
Czyż tak wiele ludziom trzeba?
Mrówki świata! Patrzcie na nie,
Na te światy, co przez wieki,
Płyną zgodnie w szlak daleki—
To, za przykład niech wam stanie! 
Wiedząc, gdzie je wiedzie droga,
Te ogromów miliony,
Kornie pełnią wolę Boga,
Co choć od nas oddalony,
Lecz opieką swą zaszczyca,
Równie modre niebios lica,
Jak  nas, dziatki, i jak  owe 
Płazy nikłe i krociowe,
K tóre człowiek, król na ziemi,
Codzień depee stopy swemi.
Tak, przed Pańskiśm tem obliczem—
O, nie myślcie, żeśmy niczem!...
Miłość Jego nas ogarnia!

Błogosławmy więc, o dziatki,
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Tego Ojca, co zdaleka 
Żywi cedry i bławatki—
I pilnuje dróg człowieka.
Słowo: „stań się! “ On wypowie, 
Przed dniem Jego, ciemność znika... 
W każdym naszym czynie, słowie, 
Uszanujmy przewodnika!
Gdy za ciężki na dźwiganie 
Krzyż wam zsyła, wtedy dzieci, 
Niech wam ufność weń zaświeci—- 
I bądz wola Twoja Panie!'1'

Takich nauk było wiele.
A nie tylko dziatwa mała,
Starsza trzódka, jak w kościele,
Z ukorzeniem go słuchała.
Często, gęsto, waśń lę, ową—
I sąsiedzkie kmiotków swary,
Mistrz ów rzewną, szczerą mową— 
Jak przymierzem godził wiary. 
Dziatwa zwała go aniołem,
Starzy, radą i pociechą,
On zaś, z sercem wciąż wesołćin, 
Zwał się biednym, prostym klechą.

Podajemy tu, wyjętą z czasopisma rossyjskiego, zajmującą histo-
ryą tego ostatniego odkrycia:

„Jedno z plemion syberyjskich, Tunguzy, odwiecznie po wy­
brzeżach Oceanu lodowatego koczujący, trudnią się wyłącznie p0l'„_ 
waniem i rybołówstwem. Im  samym, w tej pustynnej okolicy świa­
ta, wydarza się najczęściej znajdować kości i kły Maminutów. W ła­
śnie w roku 1804 naczelnik jednego z takich tunguzkich pokoleń, 
nazwiskiem Szumanów, na niedźwiedzia polując, odkrył w lodach 
oceanu kościotrup M am m uta; a że dla nieprzebytych śniegów i lo­
dów nie mógł doń przedostać się, obejrzenie więc znalezionego p r z e ­

dmiotu odkładając na później, wrócił do domu.
Tam, opowiedziawszy żonie, domownikom i sąsiadom o 

swem odkryciu, dowiedział się od obecnych, bardzo starych ludzi, 
że na lat wiele przedtem, odkryty był zwierz podobny i że zaraz po 
odkryciu wymarła cała rodzina człowieka tego i on sam — snadź 
dla tej przyczyny jedynie, że był pierwszym co ujrzał Mammuta. 
1 od wpływem przesądów plemiennych, mianowicie: że Mammut ma 
byc zwierzęciem złowrogiem i że odkrycie jego jest jakoby zapo­
wiedzią nieszczęść wielkich, znalazca Mammuta Szumanów zachoro-

(dok. nas/.)
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fy  ‘ $żac ustawicznie do 
odkrycia jeszcze 

Mpf; nieznanych praw natury, a tern 
s a m e m  do rozszerzenia 
wszechwiedzy w dziedzinie 

^  nauk przyrodzonych,—m yśl,
- ludzka nie szczędzi zarazem 

swoich usiłowań ku rozpozna­
niu tego, co niegdyś istniało.

Dzięki Geologii, Geognozii 
(znawstwo mass ziemskich) i P a ­
leontologii (nauka o skamienia­
łościach) znamy już nie mało 
szczegółów przejść i życia organi­
cznego ziemi z epok najodleglej­
szych. Obok dość rozległój znajo­
mości zaszłych w kolei wieków 
wstrząśnień, tudzież odmian plane­
ty naszego, doszliśmy z resztek ży­
cia organicznego, jakie pozostały,
do niejakich pojęć o jego przedhistorycznej faunie i florze, to jest 
zwierzętach i roślinach.

Rysunek do naszego artykułu dołączający się, wyobraża Mam­
muta. -Jest to jedno z najogrommejszych zwierząt pierwotnej fauny. 
Mammut (Elephas primogenius), należy do rodzaju kopalnych sło- 
niów._ Kości jego dają się napotykać w całej Europie: w Niemczech 
Anglii, Francyi, Hiszpanii, Włoszech, Belgii, Szwajcaryi e. t. c.

W  roku 1750, według świadectwa uczonego siedmiogrodziani- 
na, naturalisty, Ignacego Born, znaleziono kości Mammuta w sali­
nach wielickich. W e dwadzieścia dwa lat potem, P io tr Pallas, zwie­
dzając w r. 1772 Syberyą, odkrył w ziemi kraju Samojedów zwłoki 
Mammuta pod stopn. 68 szer., i prawie jednocześnie zwłoki nosoroż­
ca, całego ze skórą, blizko rzeki W ilni, wpadającej do Leny, pod 
stopn. 66 szer. Odwieczna zlodowaciałość miejsc grobowych, za­
chowała od zepsucia zwłoki tych zwierząt. Odtąd na Syberyi bar­
dzo często znajdowane bywają.kły Mammuta, długie na 15— 16 stóp, 
podobne do kości słoniowej, ale daleko ciemniejsze. Stanowią dziś 
one niewyczerpany przedmiot handlu wywozowego.

W roku 1806, uczony Adams, znalazł w nadbrzeżnych lodach 
pomocnego oceanu cały Mammuta kościotrup, obecnie w Muzeum 
Petersburgskióm znajdujący się.

-o  . “ — pusLauowii teciy uuac się nie­
zwłocznie na miejsce.—Jakoż w miesiącu marcu, tegoż roku, mimo 
napotykanych trudności, zdołał przebrać się do kościotrupa i zna- 
lazł zwierzę bardzo dobrze zachowaneai: — jego kości pokryte były 
nietylko mięsem ale i skórą, porosłą długim, gęstym, kędzierzawym 
włosem. Tunguz Szumanów zabrał kły i następnie sprzedał je  dość 
korzystnie.

W e dwa lata później, to jest w 1806 roku, naturalista Adams, 
znalazł tego samego Mammuta, w takim samym stanie; mięso tylko 
pożarły psy i niedźwiedzie białe; cały zresztą kościotrup Adams 
wydostał z pustyni i do Petersburga przywiózł. Szczególny traf

pozwolił mu przyjść do posiadania 
sprzedanych niegdyś przez Tun­
guza kłów. W  Petersburgu więc 
szkielet cały był zrestaurowany, 
złożony — i do Muzeum przez 
Adamsa oddany.

4V duchu podań miejsco­
wych i obyczaju mongolskiego, 
Burjaty dotychczas silnie wierzą, 
że Mammut dziś jeszcze żyje 
w miejscach niedostępnych, głów­
nie zaś we wnętrzu ziemi. W  P e­
kinie, na początku X V I stulecia, 
wydano historyą naturalną, w k tó ­
rej opisane są szczegółowo kształ­
ty? si}y> j j k  niemniej właściwości 
wszelkie i zwyczaje tego gatunku 
zwierząt.  ̂ W  ogólności, miesz­
kańcy północnej części średniej 
Azyi, zachowali święcie i pielę­
gnują legendę, przez wieki powta­
rzaną z całą mocą przekonania: 
jakoby wnętrze ziemi przelu- 
dnionem było Mammutami gi- 

gantskich rozmiarów;zwierzętazaś te, z rozporządzenia natury, prze­
znaczone żyć nieprzerwanie w najgłębszej ciemności, — a ztąd, jak  
tylko nazbyt przybliżą się ku zewnętrznym otworom skorupy 
ziemskiej, blask je  dzienny a nawet najlekszy promień światła na­
tychmiast zabija.

Mammut, o ile wnioskować możemy i z oddzielnych części 
i z całego szkieletu, ma od 15—16 stóp wysokości, licząc od nóg do 
grzbietu; znacznie więc wielkością przenosi największe z dzisiejszych, 
afrykańskie a nawet indyjskie, słonie.

Ciało jego pokryte było rudawą szerścią, podobną do włosa 
końskiego, długą na 15—16 werszków. Między tą grubą i długą 
szerścią, znajdowała się druga, biaława, miękka, daleko krótsza —a 
oprócz tego miał na sobie bujną grzywę. K ły  jego, długie na 18 
stóp, były mocno zakrzywione w górę; każdy z osobna ważył sie- 
dmset funtów; oba kły razem 35 pudów. Jego trzonowe zęby, są to 
wielkie kościane massy. Było ich po dwa z każdej strony. Korona 
tych zębów, jak  -u słonia, z wierzchu płaska, najeżona wypukłemi 
marszczkami emalii; trąba także jak  u słonia, snać była ruchomą, 
czułą, złożona z dwóch kanałów nosowych i zakończona wyrostkiem, 
podobnym do palca, mogącego podnieść najdrobniejszy przedmiot; 
miała tedy takie samo przeznaczenie, jak  trąba słoniów,”

D ziatw a w noc w p a trz o ra —w środku kap łan . (S tr. 1 T l)
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N a zakończenie zebranych o M am inucie wiadomości, wspo- 
■ mnieć tu  w ypada o taktach odkryć późniejszych:

W  roku  1830, w M issuri znaleziono głow ę M am m uta ogrom nej 
wielkości. K ażdy ząb miał pięć stóp długości; końce ich sterczały 
wysunięte z paszczy i mocno zakrzywione. —  W ażniejszem  je s t je ­
dnak odkrycie, uczynione na lat dziesięć przedtem :

K am ieniarze angielscy znaleźli w 1820 roku, w jask in i pod 
wsią K irkdale , niedaleko Y orku, kości i zęby M am m uta, w pośród 
przem nogiej liczby kości i zębów hyeny, tygrysa, hyppopotam a, no­
sorożca i t. d. P o d łu g  badań angielskiego geologa, B uckland, jask i­
nia ta  służyła przed wiekami za legowisko hyenom; wody potopu 
zalały ją  i dziś — je s t tylko olbrzymiem grobowiskiem  wspól- 
nem, ja k  hyen, przez wszystkie ich generacye, tak  niemniej stworzeń 
po wszystkie czasy przez hyenę pożeranych.— K ostnice do K irkdal- 
skiój podobne, znaleziono nieco później we F rancy i, w departam en­
cie du G ard  (w Langw edocyi) w departam encie de 1’A ube (w Szam ­
panii), a także pod L iege w Belgii. (R eliquiae diluvianae 1823).

U czeni wszakże są po większej części zdania: że M am m uty ży­
ły  stadam i w miejscach obfitujących w w egetacyą roślinną, w yłącz­
nie w krajach  zw rotnikow ych,—i że tylko dla wielkich wylewów po­
łudniow ego morza ustąp iły  na północ, gdzie też od ostrego zimna 
wszystkie naraz w yginęły. — Buffon, a za nim inni, utrzym ują prze­
ciwnie. P o d łu g  tych ostatnich, M am m uty, bynajm niej nie z konie­
czności, nie z jakow egoś przynaglenia m ieszkały na północy, ale ży­
ły  tu  z zupełną wolnością, w stanie w ła­
ściwym ich przyrodzeniu; tein pewniej, 
że wszystkie części ich ciała dochodziły 
tu  właściwych rozm iarów  i swojego 
wzrostu; —  a przytem , ciało M ammuta 
pokry te  gęstą szerścią zdaw ałoby się 
dowodzić, że zw ierzęta te nie gdzie 
indziej, a tylko w klim acie ostrym  stale 
zamieszkiwały.

Jakko lw iek  pytanie powyższe do­
tąd  rozstrzygniętem  nie jes t, opierając 
się wszakże na geologicznem  rozbiorze 
faktów i zgodnie z wnioskami B ucklan- 
da, stawionymi z okoliczności odkry­
cia owej K irkdalskiej kostnicy, — jeste ­
śmy tego zdania:

N a wiele wieków przed  potopem , 
żyły na północy zw ierzęta pierw oby- 
tnej fauny, k tórych szczątki znaleziono 
w podbiegunow ych kra jach  A zyi i 
A m eryki. K ra je  podbiegunow e by ły  
więc przed tysiącam i lat, tak  zupełnie jak  
dziś zwrotnikow e, dostatecznie ciepłym i, 
skoro W nich przebyw ały stale zwie­
rzęta  zw rotnikow ych krajów . A le owa 
niegdyś ciepła tem peratura  zm ieniła się 
nagle w zimną ja k  ló d —i rów nież nagle 
zamroziwszy wszystkie naraz zw ierzęta 
wodami potopu zalane, zabezpieczyła 
je  tym  sposobem  od zepsucia i od 
rozkładu, tak  dalece, że po upływ ie tysięcy lat, m ogły jeszcze słu ­
żyć za żer psom i niedźwiedziom białym.

O dkrycie kopalnych zw rotnikow ych roślin w krajach podbie­
gunowych północnych, przypuszczenie to silnie pop iera .—Skoro bo­
wiem przed tysiącami la t panow ał na ziemi klim at zwrotnikowy; 
skoro, ja k  to jeszcze P lu ta rch  wypowiedział: „b y ł czas, kiedy nie­
ustająca wiosna rozciągała się na całej pow ierzchni ziem i’’ — tein 
samem i zw ierzęta zwrotnikow ych krajów , na całój ziemi żyć m ogły.

Ludwik Orzesz/ro.

OPOWIADANIE STASIA.
P O W IA S T K A ,

przez

r .  T .  J e ż a , .

D ziatw a zw ała go aniołem  — starzy  radą.... (Str. 172).
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(Dalszy ciąg).

W  ykładałem  obrażonym, że pom iędzy francuzkiem  cochon a 
polskiem „kocham ” zachodzi podobieństwo brzm ienia, podobieństw o, 
na podstawie k tórego  Jaksa, mówiąc monsieur cochon, ebee pow ie­
dzieć nie co innego tylko: „panie kochany.”

Nareszcie, zajechaliśm y do P aryża .
W jeżdząjąc na b ru k  tej stolicy świata, cały zmieniłem się w ór- 

gan widzenia. Ciekawość, jak a  się we mnie nagle obudziła, by ła  
bez g ran ic ,' W  duszy mojej g rał, śpiewał, bębnił, huczał, rozdym ał

się i koziołki w yw racał jeden  wyraz:
—  Paryż!...
Zdawało się mi że odrazu stałem  

się większy, znakom itszy, cięższy, lek- 
szy, jaśniejszy, poważniejszy, w idniej- 
szy, dowcipniejszy, rozum niejszy, wesel­
szy, ładniejszy. W ystaw iłem  głowę 
przez okno od dyliżansu i chwytałem  
łakom em  okiem  każdy m igający przed­
miot. Rzeczy zw ykłe, w ydaw ały się mi 
nadzwyczajnem i. D ziw iłem  się wszyst­
kiemu: i kamienicom, podobnym  do ka­
mienic innych miast, i wystawom, nic 
różniącym  się od wystaw gdzieindziej 
widzianych, i ludziom , takim  samym 
ja k  wszyscy na świecie. To wszystko 
w oczach moich podnosił, upiękniał, u- 
w ydatniał i szczególnym  blaskiem  oble­
w ał ten takiej rozgłośnej sław y wyraz:

— P aryż ...
— I  ja  w Paryżu!... —  mówiłem 

sobie w duchu i w zdychałem .
—  Czego tam  ziewasz?... — zapy­

ta ł Jaksa , pykając powoli ze swojej 
piankowej fajki.

N ic mu na to nie odpowiedziałem . 
Zajechaliśm y do jednego  z najp ier- 

wszych hoteli i zajęliśm y paradny  na 
bel-etażu apartam ent. To uw aln ia  mnie 
od szczegółowego opisywania hotelu  i 

apartam entu. Pow iem  tylko, że mieliśmy pięć pokoi, um eblow a­
nych z całym  przepychem , na jak i P a ry ż  zdobyć się może.

To dosyć. N ie potrzebuję więc rozwodzić się: nad  aksa­
mitami, adam aszkam i, bronzam i, rzeźbam i, obiciami, malowidłam i 
ozdabiającetni ściany, sufit, podłogę, okna i kominy, nad sprzętam i 
i sprzęcikami, służącym i do zaspokojenia najw ybredniejszych po­
trzeb, nad płatną uprzejm ością, przew idującą najtajemniejsze_żąda­
nia, nad wykończoną w ytw ornością, przejaw iającą się w najmniejszej 
drobnostce, nad m inisteryalną pow agą maitre d ’ho tri, szarm anteryą 
garsonów  etc. etc. Słowem — zam ieszkaliśm y praw dziw ie po pańsku, 
po królew sku.

Pierw szą w P a ry żu  moją, po zainstalow aniu się, czynnością 
było, żem się rzucił na kanapę i pogrążył w pew ną osłupiałość. W y­
poczywałem. Czułem  znękanie, nie z pow odu podróży, ale z powo­
du doznanych wrażeń. Leżałem , patrzy łem  się w sufit i g łęboko 
oddychałem . I  zapytyw ałem  sam siebie:

— I  cóż?... cpż tedy?... cóż dalej?...
Cóż?
Zacząłem  żyć (term in techniczny) — to znaczy: zacząłem  uży­

wać, to je s t puszczać m ajątek.
Takich, co w P aryżu  m ajątki puścili, nieprzeliczone mnóstwo 

było i jest. D o tego mnóstwa przybyłem  i j a —jednostka  w tłum ie, 
niczem się nie różniąca od innych tego samego kalibru  jednostek  
i pod tym  chyba tylko względem  różna, że miałem m entora, k tóry ,
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placu mi nie do­na przekór innym podobnego rodzaju mentorom 
trzymał.

. Nie ciekawa to historya, bo zanadto dobrze znana. Nie będę 
więc wam szczegółów opowiadał. Używałem i basta.

Ale w używaniu nie rzuciłem się odrazu na łeb na szyję. Za­
chowałem pewne stopniowanie. Rozpocząłem od małego, skromnie 
jak  wielka rzeka ze źrodlisk malutkim sączy się strumieniem. Nie 
była w tern moja wina ni zasługa, ale wina czy zasługa mego niedo- 
świadczema, a i tego także, że mentor mój zawiódł moje oczekiwa­
nie.  ̂Myślałem że Jaksa wprowadzi mnie odrazu na szeroki bity 
gościniec używania. A  on wprowadził mnie, z jednej strony, na nie­
winne drożyny, po których kroczą ludzie porządni, z druo-iei do 
cuchnących nor, w których przed okiem świata ukrywa sięnajpo- 
spolitsza i najobrzydliwsza rospusta. Szrankami, na których za ie- 
go przewodnictwem wystąpiłem, były: teatr, kawiarnia, cukiernia, 
restauracya, zamiejskie ogródki i pewne kryjówki, pozostające pod 
szczególnym policyi dozorem. Trafiłbym był tam i bez niego ale 
me na tak długo jak  z nim. On się rozpływał. Dla mnie nie’wy­
starczało—dla mnie to trąciło sielanką. Pragnąłem  czeo-oś więcói 
czegoś takiego, w czerń by się rozpusta, że tak powiem, eteryzowała.’ 
Pragnąłem  czegoś takiego, co to nie tylko ciału dogadza, ale i du­
szę w ogniste kręgi porywa i pali.

Jaksa był zanadto cielesny, za zbyt ciężki. Objadał się, opijał, 
pośmiał się na komedyi, popatrzył na kankanową mimikę, pochrza- 
kał, rozwalał się i chrapał. Wstawał i to samo powtarzał. P rzy  
mm tedy i z min rola moja, po upływie paru tygodni, stała się rolą 
psa ciągnionego na sznurku. Monotonność znudziła się mi i zbrzy­
dła. Jaksa w Paryżu stał się dla mnie towarzyszem niedogodnym 
Szukałem więc sposobów odczepienia się od tego niedogodnego to­
warzysza, z którego ludzie się śmieli, gdy on u Freres Provenceaux 
lub u Vefoure a palce sobie z sosu oblizywał.

Sposób się znalazł. Przypomniałem sobie o procesie sukce­
syjnym.

p ro c e k ? CÓŻ?" ' ~~ Zapytałem raZ Jalisy- — Czy ty myślisz o twoim

— Czyż nie_ dostrzegasz, jak  mi łeb od myślenia łysieć zaczy­
na. ...—odpowiedział, pokazując mi wierzch głowy, na środku której 
cos nakształt tonsury formować się zaczynało.

— Byłeś u twego adwokata?
— Djabli by tam do niego chodzili!... Niech psiakrew do 

mnie przyjdzie!...
— Jakże on może wiedzieć żeś przyjechał!...

Powinien wiedzieć... To jego psia powinność...
— Trzeba, żebyś sam poszedł...
— Dokąd?
— Do adwokata...

_ _ — To chyba chcesz, żebym do każdego w Paryżu domu cho­
dził i pukał i pytał: czy tu mieszka mój adwokat?...

— Nie znasz jego adresu?
— Djabli by go t.am znali!...

W iesz przynajmniej, jak się nazywa...
— D jabli by go wiedzieli!...

A to dobre!...-—zawołałem. — Cóż z tego będzie?...
, To będzie, że ja  się z nim spotkam na ulicy i natrę mu tęgo

. ~~ Szukaj-że go po ulicach... Trzeba, żebyś się raz przecie 
wziął do tej takiej ważnej sprawy...

— O! że trzeba, to trzeba...— o d p a r ł  Jaksa.
Tym sposobem rozeszliśmy się. J a puściłem się bez mentora

a moj mentor puścił się na odszukanie adwokata.
. , Odszukanie to odbywać się musiało zupełnie w taki sposób,
J Y okolicy Kopystymec wyszukiwanie dla mnie żonki. Nic mnie 
ono jednakże nie obchodziło. Kontent byłem, żem się pozbył J a ­
ksy, i powoli, powoli, próbując i informując się, trafiłem na drogę 
estetycznej rozpusty, bardzo kosztownej, ale za to nadzwyczajnie 
ponętnój. J

Pozwolę sobie słow kilka o niej powiedzieć.
Nie zadawalniała mnie ona, ale zatumaniała; nie poszywała 

ducha w ogniste etery, ale go upajała. W  nąjwyższym bowiem 
swoim stopniu, działała zawsze i tylko wyłącznie na zmysły,

Muszę poprzestać na tych kilku wyrazach. Nie mogę opowia­
dać tajemnic moich czynów na tern polu, bo nie chcę ażeby opowia­
danie moje stało się poradnikiem dla tych, co maja majątki do stra­
cenia. i  o wiem tylko, z czem zresztą nie ma co się chwalić—że prze­
szedłem wszystkie stopnie rozpusty. Kielich jój wychyliłem do sa­
mego dna i na dnie znalazłem obrzydliwe męty. Kontent jednakże 
byłem. _ i  iłem, smakowałem, a w ciągu picia 'i smakowania pienią­
dze moje płynęły potokiem, podobnym do tego, który sformowawszy

się ze stopionego od słońca na górach śniegu, rzuca się ze skały na 
skalę i w dolinie przepada.

. -kle pomijam to. Taką była konkluzya, z której wypowiedze­
niem trochę się pospieszyłem. Należało ją, odłożyć na koniec opo­
wiadania, gdyż nim dô  niej przyszło, tymczasem przylgnęły do mo­
jej osobistości wypadki, których nie mogę milczeniem pominąć.

Odczepiłem się od Jaksy, ale Jaksa niezupełnie. Mieszkali­
śmy razem i z jednego czerpaliśmy worka. To wiązało nas w pewien 
rodzaj spółki życiowej. Schodziliśmy się, widywaliśmy się, mówi­
liśmy ze sobą. Jaksa chwalił się, jak  zwykle, czynami nieprawdopo- 
bnymi; ja, jak  zwykle, jednein uchem jego chwalb słuchałem. Jaksa 
niczego odemnie nie żądał, bo nie miał czego żądać; ja, również od 
mego. I  było nam wygodnie. Każdy robił co mu się podobało. 
Jaksa uregulował sobie życie: o jednej godzinie wstawał, ojednćj 
szedł spać, o jednój jadł, o jednej przechadzał się i zachodził do nie- 
podęjrzanych i podejrzanych miejsc — snadź myślał, że tak zawsze 
będzie.  ̂J a  pędziłem przed siebie, jak  ów potok, o którym tylko co 
wspomniałem, w zygzaki i zwroty, i tylko to się regularnie powta­
rzało, że szedłem spać wówczas gdy Jaksa się budził.

Raz, wracając około ósmej rano, ku wielkiemu memu zdziwie­
niu znalazłem Jaksę w salonie. Siedział w fotelu, w porannym stro­
ju . M iał na sobie aksamitny, jedwabnym z kutasami sznurem prze­
pasany, szlafrok; z pod szlafroka wyglądały szerokie czerwone z żół­
tym lampasem spodnie; na nogach pantofle i jedwabne szkarpetki; 
na głowie paciorkowa ze złotym kutasem czapeczka.

A?...—rzekł, gdy mnie wchodzącego ujrzał.
-  Jeszcze nie spisz?... — zapytałem.

Pytaj mnie raczój: czyś już wstał?
— Tak późno?...

. 77 ^ ak y cześnie... W stałem, żeby się spotkać z tobą, bo mam 
do ciebie prośbę...

T y ? -  prośbę?... do mnie?...—zapytałem zdziwiony.
Ja... do ciebie... Ale pierwój muszę ci powinszować... W y­

glądasz, jakbyś ze szpitala uciekł.
Machnąłem na to ręką, na znak że ta Uwaga jest zbyteczną, 

i zapytałem:
— Cóż masz mi do powiedzenia?...
— O d szu k a łe m  adw okata...
— Przecie... —bąknąłem.
— Nie tego jednak samego, którego szukałem... innego, ale 

takiego samego... Oni wszyscy do siebie podobni, jak  bociany... 
Zna moję sprawę na wylot i podejmuje się ją  wygrać, ale chce się 
z tobą poznać...

— A toż dla czego?
. — Djabli go wiedzą... Coś Francuzowi w głowę wlazło... 

Prosił mnie, ażebym go tobie zaprezentował...
_ _ prezentuj... — odrzekłem i puściłem się ku sypialnemu

pokojowi.
_ Dziś, między trzecią a czwartą... — dopędziły mnie we 

drzwiach Jaksy wyrazy.
— Dobrze...— odbąknąłem.
I poszedłem spać.
Ciężkim, kamiennym jest sen, po spędzonój na rozpuście nocy. 

Jest to jedyny naturalny posiłek. M szystkie in n e 'są  nie czóm in- 
nem, tylko konfortatywami, rozgrzewającetni krew i rozpalającemi 
imaginacyą, ale nie wzmacniaj ącemi organizmu. Jeden sen go 
wzmacnia i dla tego zapewne natura dla rozpustnika uczyniła go 
twardym!

Obudziłem się około czwartój. Zadzwoniłem. W biegł lokaj 
i oznajmił mi, że w salonie kapitan i jakiś pan czekają na mnie.

Przypom niała się mi prośba Jaksy. Ubrałem  się więc co prę- 
dzój i wyszedłem.

Jaksa prezentował mi nieznajomego,następującym sposobem:
— Mój Francuzie nastaw buzię... Przypatrz no się mu do­

brze, Stasiu... Jest to Francuz nad Francuzami... Nazywa się mon­
sieur Cnchon...

Nieznajomy skłonił się mi z akcentem potwierdzającym nazwę, 
którą do niego Jaksa zastosoivał.

— Tak powinienby się każdy nazywać Francuz...—ciągnął 
Jaksa. Otóż tak nazy wa się tylko ten, a inni djabli wiedzą po ja ­
kiemu... D la tego, powiadam, że jest to Francuz nad Francuzami 
i do tego adwokat nad adwokatami...

Bardzo jestem  szczęśliwy, że mam honor poznać pana do­
brodzieja...—powiedział prezentowany po polsku.

To mnie zdziwiło.
— Pan mówi po polsku?...—zapytałem,
P  an Cochon się uśmiechnął.
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tem... z S r S S T p S B S ? *  U  Wa" “ ™ ' wie° “ «
Wymienił kilku głośniejszego imienia hrabiów i książąt i na- 

zwał kuka miejscowości.
Mówienie jego było płynne, zdradzające wprawę we władaniu 

naszym językiem, chociaż nacechowane cudzoziemskim akcentem 
Przekręcał i kaleczył wyrazy, zwłaszcza te, w których zbiegało się 
duzo twardych spółgłosek, a leje  wymawiał i zrozumiale szykował!

Prosiłem go siedzieć. Usiedliśmy. .
. — Otóż widzisz zabrał głos Jaksa— ten monsieur Cochon zna 

moję sprawę doskonale...
Spojrzałem na Francuza i uśmiechnąłem się. Francuz spoj­

rzał na mnie i także się uśmiechnął, ale bardzo nieznacznie, i na­
tychmiast przybrał poważną minę lekarza, słuchającego opowiada- 
w mŷ ?ireg° ° 8ympt° matach chorob7 i kombinującego te symptomy

Jaksa opowiadał o śmierci tego Ajaksa co się utopił.
Bvł t Z T  W mil,czeniu Popatryw ałem  się Francuzowi.
S jó  h v u T p  p r-eszł°. f terdziestu- Cała powierzchowność 
) g  y a jak łrancuzi powiadają — irreprockable, łącząc w sobie
J S E F ! CZ ,,WIC a Prz7zw7czajonego radzić drugim i postawę czło- 
W eka posiadającego nawyk wieku światowego życia. Ta jego po- 
merzchownosc me odpowiadała sposobowi, #  jaki go Jakst przed-

tówtóf.Misr"17 ozlo"ek p“w,ia °sobie' w ~f .  1 —
me, mówić jak o błaźnie!...

Zdawało się jednakże, że to pochodzi ztąd, iż pan Cohon umie
7XZZT d,",bn“ t k i ™  * *&’. V W
zwnlUK m°Z-na I>OZWO :Ć- To na co Pozwalał Jaksie, nie po­zwoliłby .nikomu innemu. Zdawało się, że znajomość życia była
znajomością, którą w wysokim posiadał stopniu. Takie ten człowiek
zrobił na mnie wrażenie. Do tego dodać muszę -  co także do wra-
Sta L ńieI,rZyC? 'ma r  Że 1 odzież7j'ego nie było nic do zarzucenia, 
otaranme wygolony, bez pretensyi uczesany, był ubrany tak, że m ó-ł
Z  z a S  ( » g ab;n«tu nnmstra sprawiedliwości i poufale obok nie-
fvw ot^ohl' zrostu był miernego, tusza świadczyła o regularności
e le S a r i  g  ! f Wlec° T  P,wneini oczaini i ozdobione tro-
nćf z Uk t ? ”1 n0ppm’ nos.lło.na sob.ie cechę dobroduszności, połączo­nej z jakąś zagadkowoscią, która się wydawała sprytem

czyf tym mowie językiem. Istotnym zaś powodem było to że nie 
bo m T y n o  ? r S JaksarozUmIaL Pan Cochon zrozumiał powód
* 5  S ; T u t o 7 r z S k8t UŚmiGCW * *  k -

dzenia d o ^ Ł y ? ^ 0^ 6 ^rZywi -Zujef  nadzieję jakiegoś powo­dzenia do takiej dziwacznej _ pretensyi?.. -  zapytałem.
r a u  b o c n o n  ra m io m a m i ś c isn ą ł i o d p o w ie d z ia ł:

t y ć  w .

n rejjac iek f’ ‘° 1>° d° b,,e w st“ wie I"™* mego

7 V Ć  W °  ? ! e z y -  Zh[er . 0^0^pzności może podobieństwo stwo-
w s to s u n k a c h  p o li ty c z n y c h ’‘z’ w ^ k t p  Z P y t a j ą c y c h
p re te n d e n ta . . .  w y so k ą  I  o r tą ,  z a p o tr z e b u je  p o s ta w ić

pozór k r a w a t . PrZ6Ci6’ P° tVzeba> żeb7 ten pretendent miał choć

j e s z e z r ^ t y ^ o ^ g e n e a h ^ a 68!" o ^ te :̂ n if^y in 0 -̂)g *CZny"'' C h ° d z i
n o cy  b a d a ń , sp ra w d z a ń  a  n a  1 e w sz y s tk o  z r l t r n n * ^ ? a ć ‘'• ' P r z 7  P °7 

w ęze ł d o  zw ią z a n ia  c ie m n y c h  p o c z ą tk ó w  Ja s k ń  “ ° Zna z n a le sc

i d u sz v  co g 0U1[!;J Wa° 1.’ .t0 P o s ia d a ł te  sam e  p rz y m io ty  c ia ła
p rz y b y w a  iesze*8 fi . ltu ™ d o  p o z o ru  e ty m o lo g ic z n e g o

jw y o h o lo g ii, % o l o g i i , e ty m o lo g ii i

zała mi gębę Nie miałem co odpowiedzieć i musiałem uwierzyć 
w prawdopodobieństwo Jaksy widoków. Wiec odpowiedziałem-
p r o . a S . S f S j  P »  M—  „a siebie

• i ~T tem chętniej, że da mi ona sposobność oddania
się badaniom nad dziejami Grecyi, do czego mam wrodzoną skłon­
ność... ly lko , rozumie się, łączą się do teo-0 wvdatki któiwch
Ja’ WPoiałeSie PretfCn<lema d° Pol',,n-V gackiej, ponosić nie mogę...
z nia wcale 'nie^ń °. P.lzy ‘nowka do “ ojej kieszeni. A  żem się z nią wcale nie drożył, przeto odparłem.

— Rozumie się... Jakież ta sprawa pociągnie za sobą koszta?..
— Jo się dopiero pokaże... Będą koszta i koszta i jesz­

cze koszta... Najprzód trzeba zebrać dowody, systematycznie je 
uporządkować i zwrócić na tę kwestję uwagę opinji publicznej
na S T n r a i ' anehr UP0rz*dk?wane d«wody trzeba w prow adź  na pole piawa publicznego i dać je gdzie należy doakcepto-
z^góiw'' dynRmatU> “ z prawami wystąpić, zapewniwszy s!>bie 
7 go iy  dyplomatyczne poparcie... Więc poszukiwania, porzadko-

S » / t “ S i ; . . . UJ" * ° ™ e W),“ k0 ludzi, będ%
— Zkądże ich wziąć!.. — podchwyciłem, 

nn zacząć... odparł Francuz, rękę wyciągając.— Byle
na pierwszym stanąć szczeblu, to na drugi i następne sprawa 
się sama juz podniesie... Już nabierze wartości przeciętnej na 
którą można będzie weksel wystawić... 1 e01ttnej’ na

A  po chwjlce milczenia dodał:
P]>an, “ ozesz śmiało na początek zaawansować... Znam 

stan pańskich interesów...
Popatrzyłem na niego pytającym wzrokiem. On odpowiedział'

wielu J o t e *  ?  i
Na to, w kilku wyrazach, nie obwijajac rzeczy w bawełne 

odpowiedziałem mu cel mego do Paryża przybycia i wywiązała 
się rozmowa o resursach tój stolicy świata Na tem X !

S e t "  Ł U r  ZnaW8tW°' l
, , _  Bo. trzeba przerwać, skazać się na chwilowy post i gorzkie
krople, ażeby zaostrzyć apetyt... Przez to do używania n a f e a  
się świeżych sił Nie można ciągnąć jednym tchem- trzeba 
przerywać, miemać i urozmaicać...

Lewie żem nie skoczył mu na szyję z okrzykiem:
— iJobrodzieju!.. zbawco!..
Jużem się był wysilił, już zaczęła mi była szalona rozpusta 

obrzydzać pomimo żem brnął w niej w otoczeniu gracyj 1  
juz przewidywałem chwilę przesytu, pomimo że mi jeszcze pm- 
wie tizy czwarte moich pieniędzy pozostawało. Byłem wiec bar 
dzo dla pana Cochon uprzejmy. Prosiłem go na obiad do Freres 

/ovencmux, lecz_ on się wymówił obowiązkiem ojca familji i 
Plzyj^  ̂ zaproszenie nazajutrz.

,  Njf. J;°-8Zedłem d?,ia teg° nigdzie; zjadłem objad w hotelu 
a po obiedzie przeszedłem się po bulwarach; byłem na operze 
włoskiej i o połnocy położyłem się do łóżka, w którem przele- 
załem do południa, trochę drzemiąc, a trochę myśląc.
wvdA ' a ?U\  'i PaT  Cocb°n- Tylu ludzi poznałem, żaden nie wydał mi się tak jak on dobrym do rady

. f  najorności moje składały się, albo z młodych trzpiotów i 
tizpmtek albo ze starych libertynów. Pierwszy Cochon stał po 
za tem zaczarowanym kołem, a stojąc po za niem, ani ze mnie 
szydził, ani mnie moralizował—przeciwnie: wchodził w moje po- 
ozenie 1 ze t?k, si§ wyrażę—świeżym wiatrem dmuchał w żaMe 

mojej nawy. Był on dla mnie dobrym nabytkiem. °
1 rzy obiedzie poznaliśmy się bliżój.

sie ro7oJh,l,Zm- Jar pana tr?ch§. w moję opiekę-rzekł, gdyśmy się rozgadah—jezeh, rozumie się, na to zezwolisz...
a całej chęci...—odrzekłem.

- Nie na długo jednakże... — ciągnął dalej — Trochę To 
znaczy, na kilka dni.. Potem odstąpię na stronę i będę czekał
c z e r n i ł  sz d? mme-  PaiTz ma nieprzebrane i nie wy-czerpane resursa, ale je trzeba zużytkować...

_ Zrób pan program—podchw yciłem .-Z góry o-0 obiemapodpisuję rękami... h y °  »mema
■ ~7  Prog ram zostawię natchnieniu-odparł—albo zrobię ina- 

S i n  f e ° ,f  „7 S  w tej właśnie
Brawo!.. — zawołałem.

odbierM2 bil“ ik * »
Rozeszliśmy się. Ja znów udałem się kolejno na przechadzkę,
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do tea tru  i do łóżka, i równo o dziesiątej otrzym ałem  zapowie­
dziany bilecik, w k tó rym  wyczytałem, że mademoiselle FkUipme 
Cochon naznacza rendez vous, o jedenastej, w pewnej kaw iarni na 
ulicy St. [Jonore, gdzie mamy zjeść śniadanie, a po śniadaniu 
udam y' się do W ersalu . _ _ T) ,

S taw iłem  się na oznaczony czas i miejsce. 1 an Cocnon, 
w tow arzystw ie żony i córki, czekał na mnie. Pani, trzydziesto- 
k iłko letn ia  kobieta, od pierw szego oka rzutu , zrob iła  nti m nie 
niem iłe wrażenie. Je j wzrok w ydał się mi za zbyt przenikliw y. 
Zdaw ało mi się, jak b y  spojrzawszy na mnie, przeszyła mię na 
wylot. Je j wązkie usta, jej ostre, chociaż wcale nieszpetne rysy, 
m iały w sobie coś odtrącającego, coś takiego, co  ̂g roziło  poką­
saniem. Lecz wrażenie to prędko minęło. Przem ów iła, uśmiech­
nęła się i z odtrącającej sta ła  się pociągającą. T ak ą  je s t  potęga
uśm iechu kobiecego. 1 T

P an n a  F ilip ina  nie zrobiła  na mnie żadnego wrażenia. J a ­
kiego to w rażenia żądać można po czternastoletniej dziewczynce, 
ubranej w m ajtki i jeszcze niesformowanej!... Spojrzałem  na mą 
przelotnie i, gdyby mnie s i ę  kto  spytał, ja k  w ygląda, czy ładna, 
czy brzydka, nie um iałbym  dać odpowiedzi.

Z jedliśm y śnia­
danie wcale skrom ne.
O strygi, bifsztyk, ku ­
ro p a tw a , strasbursk i 
pasztet i d e s se r ; do 
ostryg  wino białe; do 
m ięsiw bordeaux , do 
desseru  szam pańskie; 
po tern wszystkióm 
czarna kaw a z konia­
kiem, po kaw ie k ie li­
szek lik ieru . Z ap łac i­
łem . P ow ozy  by ły  go­
towe; w siedliśm y i ,,/ow- 
ette cocher\“ P a n  Co­
chon w siadł do je ­
dnego powozu z J a ­
ksą, k tó rego  dowci­
py, jak o  d la  m nie ty l­
ko i adw okata  zro ­
zum iałe, pom ijam ; ja  
z panią i panną do dru- 
giego.

W  W ersa lu  wi­
dzieliśm y pałac, gale- 
rję  obrazów  i park . J a  
tow arzyszyłem  d a- 
mom. D aleko za sobą 
zostaw iliśm y panów, 
k tó rzy  nie m ogli za 
nam i zdążyć. Byliśm y 
od nich lżejsi. O ni

wewięc w lekli się pom ału i często ginęli nam z oczu. M y we tro jkę  
biegliśm y przodem ; a w parku  tró jka  zredukowała^ się ua dwójkę, 
bo pani pozostała z panam i, ja  zaś z panną B ilip iną znaleź­
liśm y się sami. _ ,

Dziew czynka była  uszczęśliwiona. Śm iała się, skakała, wy- 
ścigała się ze mną, lub ująw szy mnie za rękę ciągnęła za sobą 
i nazyw ała leniwcem. T w arzyczka się jej zaogniła, oczki za­
jaśn iały . Spojrzałem  na n ią trochę uważniej. N ie była szpetną. 
M ia ła  oczy czarne i w łosy czarne i brw i w łuk i usteczka karm i­
nowe i zęby białe a rów ne i nosek zgrabny, trochę zadarty , ja k  
u papy, i figurkę w ysm ukłą. O nóżkach i rączkach nie w spo­
minam — była Paryżanką. A le  wspom nieć muszę o m ałej, czar- 
niutkiej brodawce, k tó ra  się je j ulokow ała poniżćj praw ego 
policzka pom iędzy zagięciem nozdrza a kącikiem  ust, i nada­
w ała jej tw arzy nadzwyczajnie oryginalny w yraz, budzący apety  
do ucałow ania tej brodaw ki. Cóż z tego— kiedy miała czterna­
ście la t i chodziła jeszcze w m ajtkach.

P o  przechadzce zjedliśm y obiad, k tó ry  był z go ry  zamówiony. 
Pow róciw szy do P aryża , kiedym  się rozstaw ał z towarzystwem , pan 
Cochon mnie zapytał:

— Cóż, konten t pan jesteś z d n ia ? ..
— B a r d z o . . .— odpow iedziałem  — Cóż ju tro ? . . .
— Spoczynek, a po ju trze  Fontaineblau...
W ycieczka do Fontainebleau w ypadła jeszcze lepiej. U ba­

wiłem się serdecznie. D o ubaw ienia przyczyniły  się głównie zdzi­
wione i zdetonow ane miny P aryżanek  w lesie. Paryżanka W lesie, 
to coś takiego, ja k  ryba  w pow ietrzu. D o tego dodać należy 
straszne legendy, krążące pom iędzy mieszkańcami P aryża, o tou- 
tenebloskim  borze. To też, g d y  k tórego  z nich los tam  zapędzi, 
wszystkie te  legendy nasuw ają się mu do myśli, i za każdem  utze­
wem, nieledwie pod każdym  listkiem , ukazują ukry tego  rozbój­
nika. O gląda się: wszędzie drzewa, dokoła tajem nicza a w ta­
jem niczości groźna cisza, nigdzie ani sergeant, de title , ani żan­
darm a. W ydaje  się m u niepodobieństwem , ażeby go W tc.m od­
ludziu, w takiem  od aniołów  stróżów, czuw ających dniem i nocą 
nad bezpieczeństwem jeg o  osoby i kieszeni, oddaleniu, me napad­
nięto i przynajm niej do koszuli nie obdarto. W racać  ze spaceru 
bez koszuli?—to się szczególnie kobietom  nie podoba.

K ręciłyż się moje P aryżank i, ja k  m uchy w ukropm, ulegając 
dwóm uczuciom: uczuciu ciekawości, k tó re  je  w la« clągnęło, i

uczuciu strachu, które 
je  z lasu goniło. Cie­
kawość jednakże prze- 

- - — •---A- m agała, więc szły, ale,
ileż to razy bladły i 
z przerażenia kamienia­
ły  ! S^mer liści, skrzyp 
konarów, ukazanie się 
jakiegoś przechodnia 
pomiędzy drzewami, 
wydzierały im z piersi 
okrzyki trw ogi. Nic 
nie pom agała obecność 
rycerskiej postawy 
pretendenta do korony 
greckiej.

W  ciągu prze­
chadzki k ilkakro tn ie  
pani i panna radziły  
wracać. J a  tem u się 
opierałem , popierany 
przez pana Cochon 
przem agałem  i dalej
w las tow arzystw o cią­
gnąłem . N ie mogłem 
jednakże na dwie na­
mówić rzeczy: na przy­
spieszenie kroku  i na 
zejście z głów nej alei 
w celu zagłębienia się 
w gąszcz. Prosiłem , 
b łagałem , zaklinałem ,

wszystko było n a p r ó ż n o .  Szliśmy noga za nogą, ^oglądając się na 
_ . _• .... 1’am

M a m m u t .  (S tr. 172).
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. - . - Panie i panowie z wyjątkiem  Jak sy , podziwialipraw o i na lewo. ,. 1 . ,
• W y me szli za moim przykładem .

moję mi do głow y pusta myśl, zrobić sobie z ich strachu
hawe W sunęłom  się więc w las i chciałem  obejść po za niemi 

droo-e i z przeciwnej strony, wziąwszy na w yw rót su rdu t i czapkę, 
w v « W 7vć z hałasem  z za drzewa. Lecz w ykonując ten  zam iar, 
w łaśnie w chwili kiedy stałem nad d rogą i przypatryw ałem  się, 
ażali przechodząc na d rugą  stronę, nie zostanę postrzeżony przez 
oo-ladajacych się, nagle padt w pobliżu strzał. Zdziwiony, sta­
nąłem . Nim jednakże z pierwszego w yszedłem  zdziwienia, spadło 
na mnie nowo. U jrza łem  przesuw ające się, w wielkim  mimo innie 
pędzie, jedna  po drugiej postacie, najprzód Jaksy , za Jak są  pana
Cochon, za panem Cochon pani Cochon a tuz za  tą  ostatnią
pannę Cochon. Nie dość na tóm. Za Pann;ł Cochon b ieg ł czło­
w ie k 'w  wiejskiem ubraniu, ze strzelbą w ręku  a za tym  człowie­
kiem  b ie d o  dwóch ludzi w m undurach, z karabinam i Jaksa , po­
mimo tuszy, ciężkości i w ieku, pom ykał ja k  laufer, pan Cochon zgu­
bił kapelusz, panie b y ł y  strasznie blade i w ydaw ały uryw ane okrzyki:

L  O!... o!... och!... .  (d- c- n.)
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